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Londyn,lipiec 1953 r. 
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Gościu,siądź pod ~m liściem,a odpoczni sobie! 
Nie dojdzie cię tu slońce,przyrzekam ja tobie, 
Choć się najwysszej wzbije,a proste promienie 
Ściągną pod moje drzewa rozstrzelane cienie. 
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewają, 
Tu słowicy,tu szpacy wdzi ęcznie narzekaj•~· 

Z mego .wonnego kwiatu pracowite pszczoły · . 
Biont miód ,który potem szla.chci pańskie stoły. 
A ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie, . 
~e człowi~kowi łacno slodkr sen przypadnie. _ 
Jabłek wprawdzie nie rodz ę ,.l ecz mi ę Pan tak kladz i E.: 

Jako szczep najpłodniejszy w hesperyskim sadzie~ 
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;.o f i a Kossak. 

ciąg dalszy . 

!He minąły cztery dni,a wysłany do Wrocławia goniec wrócił z wiadomoś­
ci'ł., że J ego Dostojność ksiądz biskup wrocławski jedzie tuż za nim i na połud­
nie· tu b9dzie. J~owy ksiądz biskup , któ ren dopiero od mies i~ca jest. 

-Nowy? •• • Nic nie wiedzieliro o zmianie •• • - zafrasowała się ksieni. -
l.!oże t r za było lepiej czekać na opata? •• • 

- Ten,czy inny , każdy przyklasru1u jeno musi najsłuszniejszym usiłowaniom 
Waszej Wielebności - uspokajnła ją subpriorissa, 

Krzątały się kolo przyjQcia , - śpiesznie , bo orszak już nadjeżdżał. 
• Wspaniały orszak. l'!aden biskup nie zj eżd7.ał tutaj równie okazale. Dwu-

dziestu konnych w barwie poprzedzało 1zloci stą kolaskę, zaprzęż oną w osiem bia· 
łych koni o grzywach i ogonach farboV~anych purpurowo. Oddział arkebuzjerów za• 
mykal pochód. 

J ego Dostojnoś~ biskup wrocławski był młody ,wysoki,szczupły , o pańskiej 
powierzchowności . Be żcenne koronki pieniły się u jego szyi i w~kich dłoni . 
LHal czarne , bystre oczy ,wyraziste brwi i przesadnie odwini ęt<l dolm\ wargę . Po• 
witał kł oniące mu się do kolan ksienię i siostry upr zejmie,gestem nieomal mo· 
narszym. 

Opat wrocławski,Andreas von Gewalt, świeżo przybyły z podróży , i prepo-
zyt klasztoru Joannes Schitouerus,post Qpowali za nim. Byli kwaśni ,niezadowo­
leni , ?.gaezeni. Ksieni poczuła niechybnie , że ściągnąlana siebie ich gniew, i 
zatrwożyła się w sercu. Cóż zawiniła? ! e wezwała biekupa ,nie czekając na ich 
powrót? Sami jej to wszak zawsze doradzali •• • 

Po krótkiej modlitwie w kościele i błogosławieństwie wiodla gości do re­
fektarza,gdzie nagotowany był posiłek. ld1tc ,biskup rozgltldal się ciekawie w 

kolo. 
- A cóż to? Chlew tu Wasza ".'lie lebność zakładasz? - zapytał nagle,uka-

zując rękq murarzy,zajętych wznoszeni em wzdłuż jednej ściany dziedzi:lca nis-
kich i 'll'<\skich komórek. 

-To cele pokutne ,dla rekolekcji - objaśniła matka Hildegarda, 
- Jakto cele? Dla kogo? 
- ula nieposłusznych i krnqbrnych sióstr - rzekla, poprawiając ruchem 

sobolowego kołpaka. 

rzal na ni'ł trochę drw i4co , WB\11'141 głowy w gh, b jednej z komórek i 
~l się odraz~. 

1 
"'\ - Każ · za Wielebność rozebrać te murki co rychlej - oświadczył nie-

oczski Jestem z kraju,gdzie podobne rzeczy nie były nigdy t olerowa-

lila wargi, zaskoczona. Biskup s poj r zal uważnie na rząd 
kornie ze spuszczonymi głowami, - ujął stojącą z brzegu sios­

R' .. ,r\y"...."_lwqllia palcami pod brodę , podnosząc ku światłu jej drobllĄ,wylękniollĄ 

"-.trn2 e może przegrzeszyć taka oto służka B oża dośc! srodze,by trza ją 
równie nieludzkimi karami? - zapy tał z ujmuj•tcym uśmie chem. 
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Oczy siostry Bronki zaszkliły się łzarni,usta wygięły 

i , nagle spoważnialy,przygLłdał ·. SiQ jej badawczo. 
się żałośnie. Puś-

• Każ Wasza Wielebnoś.! rozebrać te :nurki - powtórzył twardo. - Hej ! sły­

szycie tam!! - krzyk~ł do murarzy ; - rozrzuciu mi to , a żywo ! Tu nie karcer, 
ani konf esaty ••• 

Patrzyly na niego wszystkie z nieopisanym zdumieniem, Był zgoła niepo­
dobny do biskupów,którzy kiedykolwiek odwi edzali ten dom Boży . Odmienny, ze 
wszystkim odmienny. 

- Racz Wasza Dostojność nie ubezpieczać się zbytnio pozorami - tłumaczy­
la płaczliwie ksieni . - Zły duch opanował ten klasztor . .. Wyznaję to z całą 
pokorą, - (uderzyła się w piers i kilkakroć) - ja ,nieszczęsna stróżka tego stad­
ka, które winno ku Bogu iść ,a owszem idzie w tył. Rnk:iem się obraca ku zbavlie­
niu. Ni e ma w całym cesarstwie równie opornych i niecnotliwych sióstr,jak te. 

Biskup uni ósł wysoko wyraziste brwi. 
- O! • •• -rzekł; -jakimiż drogami'kusi szatan te duszyczki? Cielesnej 

pokusy, zapewne? 

bią • •• 
- Drog4 nieposł uszeństwa! ~a nic mają moje slowa, owszem, na przekór ro-

- To źle - westchru.łl biskup; - to bardzo źle ••• 

Potarl rv~ podbródek i rozejrzał się . 

• A gdzież owa opvtana? 
- Wnet j t~ przyw iedziem, Może jednak Wasza Dostojność raczy się wpierw 

posilić • •• nie gardżi~ ••• 
- Wolę jeść później ••• Sprowadźcie j4 teraz . Każ mi jeno Wasza Wieleb­

ność dać jaki stołek. 

Usiadł swobodnie , krzyżując dlugie , chude nogi •• · Po krótkiej chwili sios­
try Mechtylda i Ber tolda przywiodły siostrę Ofkę,skrępowawszy jej uprzednio 
r !ce sznu:e~. Była blada ,gdyż od czterech dni na ści słym poście ,mrużąc powie­
kl przed sw1atłem, bo wyprowadzona z ciemnicy ; wzrok miała posępny i zacięte 

usta. 
- To ona , - zapytał biskup. 
- Ona! ona! Os<!dź j<t \'lasza lJostojność , zabierz! To zakała, nieezczęś -

cie klasztoru! 
- Mówmyż jasno - skrzywił si ę biskup ; - opętana, czy niegodna? 
- Jedno i drugie! jedno i drugie! 
- Cóż takiego uczyniła? 
- Rzuciła się na mnie z pięściami! }la mnie ! - opovriadala piskliwie 

ksieni, - Siostry subpr iorissa i kanararka widziały ! 

- Tak jest! rzuciła się na nas~i najprzewielebniejsz~ matkę! - po­
wtórzyła ze zgrozą siostra kanafarka. 

- łlazwała mnie piekielnic<t! - łkała ksieni. 
- l nazwę cię tak jeszcze raz • •• - mruknąla buntownica po polsku przez 

zęby . 

Biskup drgnt1ł. 
- Jaki ej jesteś narodowo sci , moje dziecko? zapytał . 
- Polakiej - odrzuciła zuchwale . 
-To dobrze , bo ja też Polak • • • - uśmiech~tł się pogodnie. 

. Cisza zaległa po tych słowach. Ksieni przetarła oczy , by sprawdzić,że 
me śni, i oniemiała, obaj rzała się w tył , szukaj<lb ratunku. Upat Andreas von 
l~ewalt ~dał , ?.e nie widd tego spojrzenia ,bąbnil palcami po ramie okiennej,obo­
H tny ,zllnny i wrogi. Prepozyt stał bliżej,spogltldał na nią z wściekłości~ . 
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Cofnęła się krok ku niemu. 
- Go to? ••• Co to znaczy ••• - szepnęła bez tchu. 
- Patrz coś narobila,glupia babo! - mruknął. 
-Ależ ••• kto to? ••• Kto to jest?! ••• . 
- Karol J.t'erdynard 'Naza, syn 7.ygmunta, brat polskiego króla ••• Trzebaż ci 

go było sprowadzać! 
- Hęrr Jeaaas! ! ! 
Uatka Hildegarda poczula,że wszystkie cegly,odrzucane przez murarzy,wa­

lą się z loskotem na jej głowę. 
- !H e wiedz ialam! • • • - J ęknęla. 
- To wprzód pytaj mądrzejszych!: . • ·. się na widok· wywołane-
- Polak jestem ••• - povttórzyl blakup, usm1echaJąc 

go tymi slowami wrażenia. 
h · 1 · ec daleJ· - lecz w tejże "poJ· rzal życzliwie na siostry, c c1a co s rz ' . . k • 0 

1 • · ta 7.atrzepotala zw1ązanym1 rę am1 chwili Ofka opętana otworzyła bezg osnle ua , , d d tar~nym 
i runęła mu do nóg ze sz l ochem glośnym,ror.pacznym,z sameg~ nak utazy • 'd pła: 

·· · · · z t~ ie leżały mu u nog po o em,wsro Schylił się ku niej, - a llscl JUZ ws _ys ·' · · niedoli i męce 
czu,okrzyków,westchnień,i:rrowiadając .1edna prze: drugą 0 swoJeJ ' 
0 siostrze Jagnie,siedzqcej w pokutce i o s rog1ch karach. 

. 
stała 
wiódł 

Hiech się zlituje,uwiezie je st<\d,nie pozwoli dręczyć ••• 

- Nikt was już niebożęta dręczy~ nie będzie - za~ewnial. Twarz jego 
się kamienna, surowa, nieprzej edna.na. - 1Hkt - powtorzyl. - Iści e Bóg przy~ 
mię tutaj ••• 

Pobyt Karola Ferdynanda Wazy,pó~niejszego.kardyndala.,nalb!:k~yp~~;~ep;:~= 
1 t C rnowąs1e zdarzen1em ra oanym, e 

cławskim był ~la k.asz oru wśćz~ t później prepozyt konwentu zapisał w kroni-
brzmia.lym,gdyz w n1ecałe sze a . 
kach klasztornych: 

. . . 'l wiele zła klaaztorowi,rozzuchwalił oporne pol-
• •• Tenze bl~kup.wyrz~dzl ..• l zamiar oderwać konwent od opactwa wro­

akie mniszki. Powla~aJ<~ nawet, l Z ~11:1. .. k~ak.owakiej • Ua szczęście nie zdążył 
cławskiego~prz~ł~czaJąC go ~o -~row~~~~~onym usiłowaniom Czcigodnej Prior~say, 
tej zgubneJ mysll przeprawa Zlc. ł drze·a von Gewalt i moim udało Blę po 
matki Hildegardy,Przew~elebn~~~ Opat~~~ ele~e~t i przywrócić należyty porządek 
jego wyjeździe opanowac szko lWY po ~ 

w klasztorze. • ---- · 

Leopold Staff (ur.l878) 
(Uśmiechy godzin) • 

~ywim rój pta.ków,co budzi 
• Ze snu nas z rannym pow1ewem, 

Ucz~c nas iść między ludzi 
z dobn~ nowiną i śpiewem. 

· I mamy ule bartnicze, 
Co każą w pszczół nam iść ślady 
I zbierać jeno słodycze 
r. kwiatów, co kryją i jady. 

I pielęgnujem murawę, 
Plewiąc z niej chwasty i osty, 
By ,kiedy patrząc na trawę, 
Duszą ••• jak trawa ••• był prosty. 

Boże Ciało obchodzono w Warszawie niezwykle uroczyście. W pro­
cesji,któr<t- prowadził Ks.Kardynał Prymas Viyszyńaki7 ?:zięly udział nie­
zliczone tl~ ludzi. Ogólną uwagę zwracały tysiące dziewcząt w stro­
jach ludowych, dziewczęta w bieli, sztandary... Procesja przechodziła 

przez zbombardowane i nieodbudowane ulice,przez place i aleje. VI miejscach, 
gdzie Niemcy tracili tysiące .Polaków,Kardynał zatrzy~wal procesję. Odważnie, 
mimo bacznych obserwatorów ~lUro kroczyl,śpiewaj4c pieśni religijne. Po dojś­
ciu na Plac Zamkowy wszyscy ukl~kli,a Kardynał Wyszyński błogoalawił Warszawę 
i jej lud. 

W tym roku Boże Ciało obchodzono na Ealingu. Procesja wyszła 
z kościola C.O.Benedyktynów i szla do czterech oltarzy1 ustawionych 

·• na ulicach przedmieścia. Po raz pier'llszy od wieków procesja katoli­
-· •· cka wyszła na ulice . Tak jak i w Warszawie dzieci ubrane były w stro-

je narodowe,a przedstawiciele organizacji polskich przybyli ze sztandarami. 
Harcerze i harcerki wyst<tpili w mundurach ; również w mundurach a.zly skautki bry­
tyjskie • 

~elebranaa prowadzili kolejno: Prezydent Rzplitej A.Zaleski i gen. 
Anders,premier Odz ierzyński i gen.Kopal1ski ,gen. Haller i prof .Poł ujan,gen.Ka­
zirnierz Sosnkowski i delegat Harcerstwa. --------
s. 

. ' 
Niejednemu z nas tu na obczyźnie jest nielatwo. Wiele się na to skladai 

jesteśmy oderwani od swego Kraju,bardzo często od najbliższej rodziny,musimy 
żyć wśród obcych, z którymi mało nas tylko łączy. I-limo pozorów - nie jest nam 
materialnie tak dobrze,jakby się nieraz wydawać mogło. 

Ale na pewno nikt z nas nie Wtitpi,że, młodzież w Kraju ·pracuje w daleko 
gorszych warunkach niż nas7.e i ma o wiele wi ęcej i poważniejszych trosk niż my. 

Po ciężkiej,paroletniej okupacji niemieckiej młodzież dostała się bezpo­
średnio pod pano~anie reżymu komunistycznego. Kraj był zniszczony - warunki 
pracy bardzo złe. Mamy j eazcze żywo przed oczyma zniszczoną Warszawę z jej 
młodzieżą, uczqC<f się przez kilka lat;poCZ<ttkowo na gruzach, a potem w warunkach 
bardzo prymitywnych. Ul od z i aż z Ziem Vischodni ch Rzeczypospolitej musiała opuś­
cić swe rodzinne strony,wysiedlona przez komunistów rosyjskich,którym laskawie 
reżym panuj4cy w Polece •oddał • te ziemie. lllodzież,wysiedlona przez łliemc§w 
z Polski Zachodniej,wracajt~c do swych gniazd rodzinnych,zastawala niemal . wszys­
ko zniszczone i opustoszałe. Trzeba było nie tylko życie rozpocz~e na nowo, 
le normaln. .. ~,,wydajru~ pracv na uniwersytecie,czy politechnice,w szkole,czy w 
arsztacie pracy. Brak było pomocy szkolnych,ks,i.ążek , zniszczonych przez Uiem­

;;ow, oral( nuuczyc1.eli • 
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Jeżeli czas powoli zabliźnia rany, jeżeli młodzież zżywa się z nowym oto 
czeniem i przyzwyczaja do nowych warunków pracy i nowych wymagań, to jednak nie 
wszystko zmienia się na lepsze. 

Nie tylko bowiem wzrasta stale w Kraju niedostatek materialny,ale prze­
de wszystkim zmieniają się na go_rsze psychiczne warunki życia młodzieży. 

Rodzina, ta podstawowa komórka społeczna,ta twierdza,w której każde,choć­
by najsłabsze dziecko· znajduje nie tylko oparcie materialne,ale ciepło rodzin­
ne,czar .. i poezję dzieciństwa i młodości, - ta rodzina polska - tak dawniej 
pogodna - dzisiaj żyje w warunkach o wiele trudniejszych niż dawniej w Pol­
sce Niepodleglej . Ojciec wyrabia no~,super-no~ i zobowiązania , związane 
z każdym f'a:ktem, z każcL~ okazjt1, daj<1ct1 do tego powód. Jest przemęczony i za­
pracowany . Niemal z reguły 11 utrzymaniu domu musi mu pomagać żona ci~żką po­
nad siły prac~,gdyż zarobki jednej osoby na utr zymanie rodziny nie wystar­
czają. Reżym komunistyczny cynicznie przechTrala się, że obecnie tak wiele ko­
biet wciągnął do pracy . W prasie reżymowej częst.o oglqdamy kobiety przy naj ­
ciQższych pracach na budowlach , przy robotach ziemnych. Dzieje się to oczy­
wiście kosztem rodziny,gdyż dzieci albo r; rodzicami mało się widują , albo młod­
sze mus~ być oddawane do reżymowych przedszkoli . 

Młodzież polska p·rzywykła do pracy ·w warunkach niełatwych. Gorszy jest 
jednak ucisk polityczny . Uladzieży zabrano a raczej zniekształcono takie or·ge.."'' 
nizacje jak np. Harcerstwo,zostawiajt1c jedynie nazwę i formy zewnętrzne. Dano 
jej natomiast powszechną, skomuni zowanq organizację Zwi"l-zek Ul odzieży Polskiej 
- odpowiednik sowieckiego Komsomołu. \'/brew usposobieniu młodzieży , wbrew jej 
przekonaniom,uczuciom patriotycznym i religijnym,nie tylko wtłacza się ją 
przymusem do tej organizacji , ale też zmusza do zmiany ideologii i urabia się 
przekonania polityczne. Deprawuje jt~ się takimi np.przykładami jak oelawiony 
Pawlik,mlodoc iany •bohater r adziecki•,który denuncjowal swoich rodziców wobec 
NKWD. ' 

I wreszcie jedno z najgorszych: reżym komunistyczny zabiera mlodziezy 
wiarę w Boga. Robi to tak szybko i skutecznie,jak mu na to pozwalają warunki 
i okoliczności. A czas niestety sprzyja reźymowi komunistycznemu. Dziecko 
urodzone w roku 1945 t.j. w roku wejścia bolszewików do Polski ma już obecnie 
8 lat! 

Wiarę ·w Bo~ zaczyna się dziecku zabijać od najwcześniejszych lat w 
przedszkol ach, których jest coraz więcej,poprzez szkołę,w której w czasie nie­
dzielnej mszy św. urządza się przymusowe zebrania, aż po oddziaływanie w ?.w iąz­

ku Uladzieży Polski ej , i poprzez prasę i literaturę, redagowaną w duchu materia­
listycznym. Gotowym produktem takiego wychowania ma być dorosły czlowiek,po­
zbawiony indywidualizmu,posłuszny i podporządkowany parti i. · 

To też możemy bez przesady poviedzieć,że pierwsza linia walki o Polskę , 
b'e ie poprzez dusze młodzieży. Bo ołodzież dzisiejsza - to jutrzejsi pelno­
prawni o ~tele. Zmienić dusze młodzieży i pozyskać młodzież - to zdobyć Pol-
s la komu izmu Rwiatowego . · 

~l statnio dwie ucieczki młodych lotników polski ch Jareckiego i Jaźwiń-
~-.l skiego,py~h~ ch niemal już zupełnie w szkole po li tycznej i ideologicznej 

reżymu, O\wal~j nam mieć nadzieję,że młodz ież polska tak jak oni w duszach o sWJ ozo'Btanie .prawdziw ie olała • · 

~~~~łXI~gL~Nj]~Z~K~! Lipiec - to miesiąc dziecka. Pomóż do założenia 
okol"i~ polskiej szkółki ,a jeśli to niemożliwe, staraj się nauczyć ch o~ 

cf'\ż jedfio dzie'cko czytać i pisać po polsku. Zrzeszenie Nauczycielskie 
h~tniJ'da wskazówki,e w razie potrzeby wypożyczy elementarz. Czekamy 
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"Charakterystyczne zmiany w psychice dziewcząt w okresie 
powojennym•. 

Wstęp: Zadaniem pa1istwa,narodu i rodziny jest wychowanie nowych poko­
leń na pełnowartościowych obywateli i członków społeczeństwa. Jaka jest mło­
dzież w danym państwie ,takie ono b~dzie w przyszłości. Podstawowym czynni ­
kiem wychowawczym w zdrowym społeczeństwie jest rodzina. Szczęśliwe,beztros­
kie dzieciństwo to fundament pod budowiJ nowego,norroalnego człowieka. liigdy 
potem nie zaginie w psychice ludzkiej ślad "Dobra•,które wyniósł z okresu dzie· 
ciństwa. Dalszym etapem w rozwoju człollieka jest przej ście z domu rodzinnego 
do szkoły i pierwsze zetknięcie się z przedstawicielami innych gniazd rodzin­
nych - tego samego narodu i zarazem przej ec ie pod wychoVIanie państw~ • . Członek 
rodziny staje siy uczestnikiem życia społeczeństwa. łloYiy obyw~tel zyJe te~az 
wśród nieustannego pulsowania myśli i uczuć narodowych; uczy s1ę swego kraJu , 
ppznaje go , rozumie i zespala w tym rozumieniu. Uczy się milości do niego i 
wie,źe wielkość narodu to wartość jego obywateli . 

Zakończenie nauk,obranie zawodu, przynależność do zwi~zków i organizacji 
oparte są na myśli stania się użytecznym swemu krajowi. 

· Społeczeństwo winno rozciągnąć troskliwą opiekę nad sierotami i biednymi 
dziećmi i wszelkimi ś rodkami zapewnić im beztroskie lata dzieciństwa. Jaką go• 
ryczą nasiąka dziecko niepotrzebne i jak nigdy z duszy nie zniknie plama czy 
uraz spowodowany krzyww1 z tamtych lat. 

U;iecko polskie przed wojn& - to dziecko wychowane wń ród ludzi,upojonych 
wla.snym, niepodleglym państwem, do głębi wierz~tcych w sqę i wielk~ść. sweg~ na­
rodu, który przetrwał wiek niewoli i nie zRłamał się. Swiat rozb1orow , taJnego 
nauczania,spisków i rewolucji toruJ,l w rozkwitlej wolnoli ci i niezależności. 
l.!lodzież wolnego państwa z energhl szła ku wyżynom, by ·• być może - s l:.nf·~,ć nu. 
czele narodów. Jak bardzo charakterystyczne s;ł wyniki ruchu skaut or.e3o w Pol ­
sce • zdobywane na gruncie międzynarodovrym rekordy . Ch~ć polskier;o ' pr,~azun; a. 
się• miała już teraz zaplecze w postaci pnJ\stwa,które mogliśmy dźw i~n.,ć .w 
własnych ramionach do rzędu pierwszych! 

~/oina : Wojna przeci ~ła "wielkie nadzieje" narodu. Koszmar niewoli z 
książek przeszłości wypełzł znowu na świ~t: 1 było ~s zyetko tak.jak.p:zed . 
tym. Młodzież ta rozbudzona w świadoraosc1 narodo~reJ , dumna z os ut~~nt'l{' 1 sl­

ły kraju,postawiona została wobec faktu , ~ap:ze~ztl.j,,cego wszystki ~mu w ~o ~c~: o­
no ją wierzyć. llawet wieść o bohaterstw~e 1dz~e w parze z ą;orzhm :> twie rdze­
niem o nieladzie organizacyjnym, brakach 1 bezs1le . Oczy dZlecka,. rozbłysł o 
uwielbieniem dla żołnierza polskiego,widzialy teraz tylko odwrót i k lęskę . 
Na mlo~~ duszę opadnł żal,bezgraniczny żal, ot ępienie i beznńdziajnA pua ~ka. 
'::tedy przyszli w pomoc ludzie i oto zespo~ili s i~ vr~zyscy w. nie~wi~ci. lli e­
nawiść rozp~dzila beznadziejność i pobudz1ln do zyc1a. ! n1enaw1 ś C1~ szla w 
parze milość , która może jedna poz ostała - m~lo~f ojczyzny: Kraj :a~y krzep~ 
w oporze,tn-tał,żyl. !!lody znaj dowal zaczeplem: dla_ro%bl .~~ch ~y ::s ll ~ rodz1ł 
czyn. lnowu był cel,prze iini ona, zdawAło Bl or ,bnJka o .. 1elklm KraJu,znowu 
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~ył~niała ~ię jako rzeczywisto:;ć .lHa tych , co byli w kraju - zaczęło płym.'-' nowe 
zyc1e. liZlewczyna czy chłopiec dojrzewali szybko. łlie było czasu na dzieciń,. 
stwo czy radosne • cielęce• lata - tu życie wymagało decyzji,poświęcenia od każ­
~e~o,tu nie było dzieci czy dorosłych - była Sprawa,albo nieszczQście,albo 
sm1erd. Innych los wojny rzucił daleko poza granice ojczyzny. Udarwani zna­
l?źli się w otchłani upodlenia,wyzwolenia najdzik&zych instynktvw - w więzie­
nlach,obozach, na zesłaniu. Tam śmierć kogoś - to jedna mniej gęba do jedzenia. 
Tam Polak - to skazaniec , chrześcijanin - to puste słowo , żyć - to kraść. Ogrom 
brutalnej rzeczywistości spadł na duszy mło~" któ~ uczono że Bóg że honor i 
O

. '"'t t ..... • • 
JCzyzna; że człowiek to bliźni , że nieprzyjaciół trzeba r1ilować.. . Uiłować -
chociaż tak boli nieszłuszne uderzenie , nie ukraść - chociaż tak strasznie głod­
no i zimno •• • Czy jaki v1ychowawca. myślał,kiedy i jaki wpływ ma na kształtowanie 
psychiki dziecka - nienawiść , rozpacz i szalona tęsknota do utraconej • • • wiary 
w bajki? 

Bajkowy był teraz świat z dziecinnych lat . Trzeba było budować coś na 
nowo,coó,co nie rozwiałoby si~ tak jak tamto. Coś , czego podstawy będą zbudowa­
ne według ścisłych obliczef: i sprRwdzonych wzorów . 

' 
Wniogki: Przeżycia z okresu wojny,okupacji , obozów,zesłania stały s i ę 

uderzeniem,pod którym ugi~l się1a może rozpadł dotychczasowy świat dziecka. 
Z mozołem i _jakże szalonym , przeważnie samotnym wysiłkiem musiało ono rozpocząć 
budowę czegoś nowego na to miejsce. Podńwiadomie odrzucało wszyatko, co nie pa­
sowało do twardej , nowej rzeczywistości ; powstała więc atruktura,pozbawiona 
idealizmu,czulości i twórczego,mlodziel1czego rozmachu. U podstaw znalazło się 
~żenie do aamowyatarczalności, nieufność do ludzi , niewiarn w starszych. Po­
przednie zawody sprowadziły wzmożony krytycyzm.niechęć do poddania się jakiemu­
kolwiek przewodnictwu, wstręt do pracy, majŁ;.cej jakiekolwiek cechy narzuconej . 
lła młodej duszy pozostal jakby cień wiecznego smutku. Stale wspomnienie prze­
żytego trudu i m~ki odbudowy własnej duszy. 

Ne emigracji : Dwa -szczególnie wyróżniają się zjawiska- li zapadanie 
w angielekość przez znalezienie się w naturalnej strefie wpływów wychowania na­
rodowego w atkole angielskiej . Uieświadomoóć wartości własnej , brak odpychają­
cego nacisku ze strony angielskiej i obojętność np. ze strony rodziców. prowa­
dzi do łatwego wyr zeczenia się narodowości polskiej przez dziecko. al Plyną­
ce z dyspozycji wewnętrznych trwRnie przy swej wierze nnrodowej , poparte przez 
silne pod tym względem środowisko starszych. Taka młodzież ma raczej trudniej­
sze wejście w życie tutejaze;przeważnie nie wykorzyatujP. możliwości na polu 
pracy ,nauki • 

• J .Scibor. 

~ 
. 19S3 

N W pierwa rch dniach czerwca b.r. prasa i radio daniody o zdobyciu Eve­
~~,~es!u,ni mal r~wne sto lat po jego odkryciu. 

() ve~at, a·wyższa góra świata, lic~tca 8840 m.wyaokoóci , zoatał odkryty w 
~~~ r. przypa em w czasie prowadzonych prac przez Indyjskie Biuro Pomiarów. 
' 3'8 rac y na granicy pomivdzy lispalem i Tybetem oznacr.ony on był nume-

"1~· ~ ok;z~ się najwyższym szczytem w Himalajach. Ponieważ nie znano wów­
a ż dn~j j ~- tybetatiakiej ani hinduskiej nazey ,nadano mu jq od ówczesnego 

y e~~ra Indyjskiego Biura Pomiarów Sir George ' a Everest'a (1?90- 1866) . Stwier 
dzonuq_tn'iej, że szczyt ten ma nazwę miej s c owe, Gzomol ungrna - co znaczy •matka 

a r C rtów". T - 8 
-

Idęntyf i kowany z nim dawniej Gaur i zankar na podstawie be.dań wyprawy 
Fincha i Bruce'a , która w 1922 roku dotarła do 8296 m.,okazal się szczytent odręb­
nym o wysokości 7022 m n.p.m.,odleglym w linii prostej o 60 km. 

Dotychczas wielokrotnie próbowano ?.dobyć szczyt Everestu,ale zawsze da­
remnie. Szczyt świata bronił się przez wiele lat,pochlaniając ofiary ludzkie. 
Szczytu zdawały się bronić jakieś demony. 

Dopiero w dniu 29 maja 1953 roku o godz.ll min.30 rano dwaj członkowie 
wyprawy brytyjskiej , kierowanej przez plk.H.C.S.Hunta, E.P. Hillary,l!owozeland­
czyk i Tenaing, góral himalajski "aherpa•,osi~ęli szczyt po nadludzkim nie­
mal wysiłku. 

Po 15-minutowym pobycie,w czasie którego na szczycie zatkni~to flagi 
brytyjah~ i indyjsk~,po dokonaniu zdj~ć fotograficznych,obydwaj zdobywcy zesz­
li do najwyższego obozu, z którego wyruszyli . 

Wyprawa zawdzi 11cza ten światowej sławy sukces zbadaniu dokladnemu przy­
czyn niepowodzeń poprzednich ekspedycji. Ula uniknięcia ich założono najwyż­
szy obóz,o wiele wyżej niż popr zednio , bo na wysokości 8382m. Poza tym uczest­
nicy wyprawy przeszli o wiele dłuższy okres przystosowania organizmu do znacz­
nych wysokości . I ostatnie : użyto specjalnie dla t ej wyprawy sporządzonych 
aparatów tlenowych. Ten ostatni fakt , który nie mało pr zyczynil się do powodze­
nia wyprawy , najcz~ściej i najmocniej był kwestionowany przez alpiniatów,atoją­
cych na stanowisku, że używanie sztucznych środków pomocniczych we wspinaczce 
wysokogórskiej jest niesportowe . 

Ua zakończenie trzeba dodać , że plk.Hunt jest świetnym organizatorem i 
wybitnym oficerem z Drugiej Vlojny Światowej , a zdobywca szczytu Hillary,liczący 
lat 34 - pszczelarzem w U owej Zelandii i brał udział w wyprawie brytyj ski ej na 
Everest w 1951 roku. .. 

Wreszcie sympatyczny • uśmiechniQty góral • sherpa • Tena ing, najbardziej za­
prawiony z wszystkich uczestników,bral udział w kilku wyprawach na Everest ja­
ko przewodnik. I tym razem zabrany on został na prawach uczestnika wyprawy ,jako 
świetny specjalista we wspinaczce wysokogórskiej. i wspaniały charakter. 

I tak przed niespełna mieai&cem,po 100 latach od odkrycia,po 30 latach 
ofiarnie i z najwio;kszym wysiłkiem ponawianych v:ypraw,zoatal zdobyty szczyt 
świata EVEREST,dotychczas wielka tajemnica i niezdobyte serce Azji. 

Właściwie jest to tylko cz~ść. tego ,co było nabyte przez ł'rancuza , }Tobl 

Joseph Desenfants,który był polskim konsulem generalnym w Londynie za czasów 
ostatniego naszego króla. 

Jak wiemy , Stanisław August Poniatowaki był wielkim znawctt i milośnikiem 
sztuk pi~knych. J.!ial też z.amiar założyć w ·,łarazawie narodowq galeri~ obrazów. 
Kiedy wi~c,po wybuchu rewolucji francuskiej, nadarzyła się okazja nabycia dziel 
wielkich mistrzów sztuki mala.rskiej,król powierzył misję zakupienia obrazów 
Hoelowi Uesenfants • tenże był już w posiadaniu powr.żnego zbioru (obrazów Vero­
nesD , Rubenaa,ulubioriego przez króla Pouaain , oraz Claude,~atteau.~:urillo i zda­
je się jednego Raphasła ~ Rembrandta). ' liiestety kr ól Stanialaw zmuszony 
był abdykowac w 1795 r.,a nie maj4c pieni~dzy,aby zapłacić za zanówienie,zre ­
zygnowal ze sprowadzenia zbioru do Polski. 

- 9 -



~ ostatnim liście do Deseniants król z żalem pisze o tym,że już mu nie 
b'idzie dane :>.obaczyć tego, co tak bardzo Pl'8gnćlł widzie.:. Z listem tym przesłał 
portret swój,malowany przez Aleksandra Kucharskiego. (Portret ten,a także inny, 
przedstawiaj14cy brata królewskiego, prymasa l.tichała Poniatowskiego, znaj duje się 
również w Uulwich) . 

Po rezygnacji króla,lloel Desenfants stara·ł się przekonać rzfld brytyj ski., 
aby nabył kolekcję od niego i stworzył podstawy do galerii narodowej (National 
Gallery powstała dopiero w 30 lat później). Uimo bardzo korzystnych warunków 
kupna r~d odrzucił ofertę. Desenianta nastąpnie kilkakrotnie sprzedawał obra­
zy z tego zbioru,resztę zaś oraz inne nabyte później otrzymała po jego śmierci 
w 1807 r. żona i przyjaciel Szwajcar - Fr.Bourgeois. Ten zaś za zgo~ Pani 
Desenianta ofiarował kolekcj ~ Desenfants i swojtt. dla Dułwich College Picture Ga­
llery,istniej~cej już od 1626 r. 

Aby pomieści6 kolekcję, trzeba było wybudować nowy gmach,czego podjął 
si~ znany architekt Soane i tak w 1814 r. otwarto galerię w nowym już budynku. 

Po zbombardowaniu w 1944 r . zrekonstruowano ją dokładnie wg.oryginalnych 
planów i rysunków. •;; maju 1953 r. matka kronowej Elżbiety dokonała otwarcia 
galerii. Zdaje się,że jeszcze około 40 obrazów można si ~ doliczy6 'z dawnego 
zbioru króla Stasia. 

H. H. ( Londyn-Dulwich) 
PliKNA NASZA POLSKA CAŁA. 

----------------------------
Pod tym 

ca widowisko, w 
z Harcerstwa. 

jakże prawdziwym tytułem odbyło się w Londynie w sobotę 27 czerw­
którym aktorami były dzieci i młodzież z polskich szkółek oraz 

Na program złożyły 
pióra Hanny Smoleń~kiej. 
i piękne stroje ludowe . 

się inscenizacj a'Promyczki • i baśń "7. biegiem Wisły; 
Widowisko było bardzo udane; zachwyt wzbudziły tańce 

Zblit&j~ się wakacje. 
Ula niektórych z nas wakacje to tydzień lud dwa urlopu po całorocznej 

pracy. Dla innych to koniec roku szkolnego lub koniec pobytu w szkole. 

I co dalej? Jakf~ drog!i wybrać? 
Zadawały4my sobie to pytanie niejednokrotnie,niedługo tr~eba nam wybrai. 

Jakie ~ zamilo!&niA i jakie zdolnpści? Jakie prace wykonujemy Z przy-
je~~O~~ rzy jakich czuje~ się najpewniejsi? Odpowiedzi na te pytania będą 
P>re'"r.wazymi ws zówkami. nasza praca zawodowa ma nam ~6 ~amodzielność i nie-
zależ ~~ma ć podstawy materialne kulturalnego zyc1a. 

'
~e z nas,dl których wakacje to tylko krótki o~po7zynek po całoroc:nej 

~~~ y,może naj 0 fowiedź na pytanie ,jek ~pkształ~§C s1ę •.swoim zawodz1e: 
C}o do~talcaćrsi 1 b zdobyć no~~ zawód mozna praw1e wsz ędz1e na kursach wle-
czoro~h lub nro oreepondenCJl• 

~~~~Jt1 e kiej tanii samorząd (County Counc~l) organir.~j~ sieć szkó~ wie-
.c· 0 ow cli lttóry.cJI można zdobyć fach buchalterkl,sek;retarkl,llustratorkl,ry-
sotni~zki :;I~ató7ogloszeniowy~, ~tudiować. język~ obce i k~respondencjti handlo­
~1)Uru~~ę ~ncarstwa, ceram1k~ ozdc~~śJ;~:awlectwa, kre~la:stwa,gry na for­
t: pj.anie ,nu~zypcach,wyrobu zabawek i nelu 1nnych przedm1otow. 
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~ każdym mieście i miasteczku jest poradnia,gdzie można zasi~~ć i nfor­
n.a.CJ l. We Francji,Belgii,Kanadzie i Stanach Zjednoczonyell jest także wiele 
możliwości. Je dna z czytelniczek •znicza•, pracując w sklepie, ukończyła wieczo­
ran;i kurs •dekoracji wnętrz• i jest dyplomowaną dekoratorkc;. Pracowala ciężko 
trzy lata,ale obecnie rra interesujący zawód,do którego ma zamiłowanie i zdolnoś­
ci. Inna ukotlczyła wieczorną szkol~ kroju. 

Z pośród ścieżek,które leżtt przed nami 1 wspomn~ jeszcze o możl iwości stu­
diów uniwersyteckich. Rok uniwersytecki na r olskiD Uniwersytecie na Obczyźnie 
i w Wyższej Szkole Nauk Społecznych (32 Balton Gardens , J.ondon, S. VI.5,England) 
ko~czy się w lipcu i w październiku będzie otwarty nowy rok studiów. Studiować 
można także drogą korespondencji.PUNO wysyła abonentom skrypty wykładowców. Eg­
zaminy zdaje się piśmiennie lub przed delegowanymi profesorami. 

W rozważaniach naszych przewija się myśl o xłp.sll)'m domu. Uoże nie jest 
to myśl sformulowans,niech~tnie się do niej przyznajemy,chyba przed BBmG sobą, 
niejednej z nas może jeszcze na to czas • 

• 
~yczy Wam serdecznie,żeby wybrany przez Was zawód dopomógł do zbudowania 

wlasnesp domu rodzinnegp,w którym czeka6 będzie kochany i szanowany człowiek i 
który rozświetli śmiech dziecka. 

H.G. 

•Kwiat w przyrodzie jest tym ,czym szlachetne uczynki w~ród ludzi" ••• 
'Przez kwiaty roślina ro?.poczyna nowy byt,utrzymuje cilif;łośf. istnienia • 

tajemnica istnienia kryje się w słupku wysmukłym. VI życiu ludzkim kwiat jest 
przypomnieniem doskonało&ci B~. Ileż to mały bukiecik może zrobić - mówi on 
o czyimś uczuciu,albo o bliskiej wiośnie ,potrafi przywrócić blask czyimś oczom 
i wyprostować przygarbione plecy. Wypowie troskliwość i współczucie,zamienia 
biednych w bógatych ,wydobywa na światło dzienne sekrety dusz ludzkich ••• • 

•czy to prawda,że kwiatom najlepiej tam,gdzie rosną? J. jeśli swoim 
pi~knem mo~ .przysłużyć siv ludziom?• 

'Roóliny podobnie jak ludzie maj~ różne charaktery - jedne są wytrwale 
na zimno,slońce,susz~ ; inne S<~ słabe. Jedne &i piękne,wonne,pocil;gające,inne 
szare,skromne. Charakterem rośliny,rzeczą,która stanowi istotną jej warto4ć, 
jest jej kwiat ••• • 

--------
Wypowiedzi uczestniczek korespondencyjnego 
kursu phm.l9~1-52 na temat kwiatów. 

----
;ue znam młodej dziewczyny,która by nielubiła kwiatów. Rozróżniam tyl­

ko takie,które lubią je więcej lub ~iej; t akie,które zawsze muez~ mieć kwia­
ty u siebie w pokoju i takie,którym wystarcza podziwianie ich z daleka ••• 

llawh; zuj4c do poprzednich wypowiedzi. •• ,.podobno kwiatom naj lepiej jest 
tam gdzie rosllł\" i zaraz potem • a jeśli swo im pi c;knem Mogą · się pr:>:ysłuży"ć lu­
dziom ••• • zrozumiemy dwa podej ścia: jedno bardziej idealistyczne - podziwia­
nie kwiatów w całej ich krasie i okazałości tam,gdzie rosną,z~spakajaj~c swój 
zmysł estetyczny - drUgie bardziej utylitarne,użytkowe - robienie ir~ym przy-
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jemności przez ofiarowanie kwiatów,lub sobie przez używanie kwiatów do dekoracji 
wnętrza, (pokoju ,w którym się przebywa). 

Właściwy dobór ci~tych kwiatów wówczas,gdy mamy niewiele z każdego gatun­
ku,jest sztukL~ i nie może być stosowa.ey bez zastanowienia. Liisazanie kwiatów 
musi być robione bardzo umiej~tnie i tylko wtedy,gdy zachodzi tego potrzeba, 
gdyż najpiękniej zawsze wyglądać będą kwiaty w jednym gatunku,choć nie zawsze 
w jednym kolorze. 

W niektórych krajach jednak uważa się (np. Japonia,Anglia) że mieszanie 
kwiatów dodaje im wytworności - ale powtarzam-jest to sztuka,która musi być 
stosowana bardzo umiejętnie. 

Zasadą przy mieszaniu gatunków kwiatów powinno być dobieranie ich w kon­
trastowych kolorach i kształtach,oraz takich gatunków,które kwitną w tym s~m 
okresie (np. nieodpowiednio dobrane byłyby tulipany i róże,a odpowiednio tuli­
pany i żonki le lub narcyzy). Przy mieszaniu kwiatów starajmy się nie brać wię­
cej niż dwa a najwyżej trzy gatunki. Zawsze bez obawy do każdych kwiatów moż­
na dodać biał~ "gipsówkę• (gipsofiliaJ,którą ~w kilku gatunkach, a której 
drobne, białe kwiatuszki owiewają ingialką każdą wil:tzankę. 

Bez obawy również mieszać możemy kwiaty polne , chociaż i tu największy 
efekt osiągamy przez dobranie barw kontrastowych (np.Maki , blawatki i białe ru­
mianki). 

•Każdy kwiat ma swój charakter• i o tym pamivtać należy, używając kwiatów 
do dekoracji wnętrz. Kwiaty polne i o jaskrawych,zdecydowanych barwach (slo­
necznik, jaskier, nasturcja, nagietki) nadaj4 się do jasnych,nowoczesnych ścian i 
mebli , podczas gdy ze staroswieckimi sprzętami bardziej harmonizują kwiaty o 
barwach pastelowych,o bardziej skompli·kowanych kształtach (róża , irysy , lilie, 
lewkonie,a z leśnych kwiatów - fijołki i konwalie), 

Każda wiązanka,lub pojedyńczy kwiat (bardzo modny obecnie sposób dekora­
cji) powinny mieć odpowiedni wazonik (flakon),w którym je umieścimy. Nie ra-
dzę używać do wkładania kwiatów naczyń we wzory, tylko gładkie . Do kwiatów prost­
szych , jaskrawych nadają się gliniane lub majolikowe w jednym kolorze naczynia, 
do skomplikowanych,wytworniejszych najlepsze szkło białe,lub kryształ . 

Kwiaty wysokie,lilie,gladiolusy,róże na długich łodygach,it,p. wymagają 

wysokich naczyń - im kwiat jest drobniejszy ,tym mniejszy może być flakon.Widde.- o 

lam jako dekorację atolu kwiaty pływające w płaskiej wazie,co wyglądało bardzo 
efektownie. Latwiej ułożyć kwiaty w wazonie ,jeśli włoży się do niego kawalek po­
giętej siatki drucianej. Do wiszqcych na ścianie wazonik~w włożymy drobne kwia­
ty o wiotkich,opadających lodygach (anemony, które wyginaj ą łodygi w wodzie,bar-

__,.,.deo ai~ tego celu nadaj<i). 

ChC<t zachować kr1iaty świeże ja.k na.idłuiej,doda~ możemy do wody trochę 
spi ~ (l · pastylki na litr wody) lub kawalek drzewnego llęgla,a także na­

c~~~ l dygi ,a o wet rozbić. je ml otkiem. Kwiaty, k~óre ~a~zynają w~ędnąć ,można 
włożyć na chfll · do gor4ceJ wody, często odzyskaJą św1ezość. Kw1aty,których 
~ygi ma~ą ~,e zny sok,kladziemy na kilka minut do gor~cej wody zaraz po ich 
ś~i~ u. 

K ~cz~ t ch kilka uwag na temat kwiatów,chcę podkreślić,że moje podej­
fe a ~ego~tu jest bardzo subiektywne. Każda z czytelniczek maj4ca roz ­

wini~ty~mysl estetyczny , zamilowanie do pivkna,może układać kwiaty indywidual ­
~nie. u/bar ziej się kwiaty kocha

1
tym uciejętniej podchodzi się do tego prob-

lemu. 
}.leliesa . 
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Na kilka dni przed koronacj~ królowej Elżbiety.prze~hodzil~m.uliC4 ni~­
daleko pałacu królewskiego w Londynie . Wszędzie barw1ly s1ę flag1 l dekoracJe, 
a w każdym domu widniały portrety królowej. 

~atrzymalam sii przed wystaw4 sklepu skautek. .Gromadka prz~chodniów . 
przysieidala się f otograf i i król owej w mundurze skautkl z . naszywkaml zastr,..poweJ• 
Obok , na innej fotografii,królowa jako wędrowniczka szo~Je pokład statku,na 
którym Jwiczy drużyna "Sea-Hangers• (w~drowniczek morsklch) . 

. . . . 
Królewna Elżbieta została skautktt w 11-ym roku życia. Druzynowa J 9 J 

pisze ,że stopnie i sprawności były przez królewnę solidnie zdobyte. Mia~a spraw­
ności tlómaczki,plywaczki,tancerki i konnej jazdy; był~ doskonal4 tropic1elką. 
p 0 ukończeniu 16 lat przeszła do Wędrowniczek do galęZl Sea-Rangera. 

w 1945 królewna Elżbieta razem ze swą drużyrut wędrowniczek zaprosiła do 
zamku w Windsor 15 skautek z 12 różnych krajów. z; naeze~o grona ':'ydelegowalyś­
.. wówczas Ewę Karpiitaką (obecna komendantka Harcerek w ... tanach ZJednoczonych) 
rrrJ • d . • .• ,. l " i Danue111 U. z ru~yny • 1s a • 

szare mundury wzbudzały ogólne zaciekawienie i sympati~. Królewna dłu­
go rozmawiała z Ewą i Danusi~,wypytuj<tC o ich kraj i Harcerstwo. 

w dniu 2 czerwca patrzyłyśmy na radość Brytyjczyków i pr~ejęcie się ich 
obrzędem koronacji. Królowa w przemówieniu a~~ po~iedz ia~a.m. ln. ·~~prze­
konanie że moja koronacja nie jest symbolem m1n1oneJ potęg1 1 chwaly,l~c~ wyra­
zem nad~iei na przyszlość,na lata,przez k·tóre dzięki lasce i pomocy BozeJ bę­
dzie mi danym panować i alużyć w~ jako wasza kr ólowa". 

Królowa Elżbieta cieszy się popularnością. Jest ona dla swego naro?u 
symbolem kobiety-matki ,której życie rodzinne oparte jest na zasadach chrzesci-

jaf.ski ch. . , . • B · k · 
~ Polki,przebywaj~ce w kraJach ~~ednoczo~e~o Krolastwa ryt~ae 1ego. 

pragniemy, by w czasie swego panowania krol~w~ E~zb1eta doczekała a1ę tryumfu 
dobra i sprawiedliwości nad złem na całym swlsCls. 

Zdzisław D~bicki. 
1871 - 1933 

G i cha noc letnia.. v: uśpionym domu 
Skrzypn<;ly ma l e dr z w i pokryj o mu , 
I, zapa.trzone w gwiazd mdły kaganek, 
Wybiegło dziecko na bial~ ganek ••• . 
Psów ujadanie słychać z p,odw?rza 
I glos kołatki nocnego stróża , 
A s~dś z daleka,na powitanie, 
·:i iatr niesie senne żabie kumkanie ••• 

H.G. 

Uiesięczne światło srebrzystą strum 
Plynie,jak rzeka,alejq dlugq , 
Strzyżone graby szeleszcz~ z cicha , 
Zda aię , że ogród śpi~cy oddycha ••• 

Uad domem krąży kolietym lotem 
Cichy nietoperz tam i z powrotem 
I czarnyM skrzy dlem w locie potrąca 
Komin,bielony wapnem mieei4ca ••• 

- 13 -



"Jedzieray na obóz• - to temat rozmów w Twojej i moje j drużynie. 

Obóz jest zamkni ~ciem pracy drużyny i program obozu wi<tże się z roc7.nym 
programem pracy . Amb i ej ,~ drużynowej poYI i nno być zorganizowanie i prowadzenie 
·.vla.sne~o obozu. Ukladaj;~c prog ram pracy, pr:.::ewidziala., co z niego bądzie chcia­
ła realizowa.J na obozie ; dopiero po zako1ic:.::eniu obozu roczny program pracy dru­
żyny :.::ostanie wykonany . 

Ilość dziewcz;~t w druży n ie obozowej 1vnha siv zależnie od warunków. Vi kra­
ju,przod wójną,uważalyśmy,że najlepiej obozuje się w drużynie, złożonej z trzech 
do czterech zastąpów. ilajłatwiej 17ówczas podzielić prace gospodarski e ,naj łat­

wiej rozplanowa.S zaj ~cia. !.!aksyrnalna ilość uczestniczek to 40 już .łącznie z 
komen~. ~gadzli sii to także z przepisami angielskimi,które pozwalają. obozo­
;va.S razem grupie do 36 skautek. llieza"sze jednak drużyna obozowa jest tak licz­
na. Pami~·ta.m mój pierwszy obóz na tej wyspie; miałam wówczas 15 dziewcząt w 
d~óch zast ~pach i dałyśmy sobie radę. A humory dopisywały przez cały czas,mi­
~o.:e warunki były ciężkie , bo deszcz padał hojnie,po angielsku. 

O Cl:Y1! TRZEBA PAIHSTAĆ1 UKJ.ADAJ4-C PROGRJ.U PRACY OBOZU ? 
e/ ·::arunki terenu;który już M pewno wybrałyśmy i dokladnie o bej rzaly, a wkrótce 

za~ćwimy wszy stko , co nam na miejscu bądzie potr zebne ,mleko ,chleb,j ar zyny, 
drze~o, rnoże i ałomi do sienników. 

b/ Jakie dziewcz~ta ja~! na obóz ,a więc wiek ich , stan ?.dr owia,wyrobienie harcer­
akie i t.p. Zbieramy przecież pozwolenia rodziców i świadectwa lekarskie; 
możemy zgrubsza przewidzieć skład zastępóv1 obozowych. Byłoby naj lepiej ,gdy­
by z każdego zast~pu jechało na obóz doś! dziewcz4t , tak by można zachować 
normalny podział drużyny ,~le to się r zadko zdarza. Częściej trzeba połą­
czyJ zastępy zbliżone wiekiem i stopniami. 

c/ Co chciałybyśmy wykona6 na obozie z rocznego programu pracy drużyny? 

t;Q W.. DII IEWCZ;,'TOI! DJ,t OBĆZ ? 
Pamivtajmy,że pobyt na obozie to sposób spvdzenia wakacji . Dziewczynki 

powinny· nabrać sil. Ukladaj;•c proe;rm~_,będziemy miały na uwadze zdrowie dziew­
cz~t . Już azukaj;~c terenu nn obóz,obo::na- k.fatermistrzyni badała,czy nie ma wil­
goci , czy jest blisko dobra woda do pic ia i t.p. 

Układaj ąc plan dnia mus imy zapewnić dziewcz~tom odpowiednią ilość .§.Wł, 
conajmniej 10 godzin oraz około 2 godzin wypoczynku dziennego. Przy układaniu 

dnia zwrócimy uwag.;, :;.e by nie był przelado?lany ,żeby każdy punkt mógł 
uo~~- wykonany , gdyż zbytni pośpiech wywołuj e nerwowość . Dobrze uło· 

da nam przed południem dwie godziny na zajęcia obo zowe lub 
po poludniu 2 godziny na gry i ćwiczenia. ?.ostanie doś~ 

nnvwidualne,gospodarskie i na posiłki . 

wiemy , zakot1czeniem rocznej pracy drużyny. ·::arunki ży c ia 
O na doskonale możliwości W):cilowawcze. Dziewcz'ita przebywaj;~ 

oc1 dwa do trzech tygodni . Jest to wspaniała okazja do zda­
Trzeba s i'< przyatosowa.: do innych, czasem 7. re­

nieco egoistycznych zachcianek. ·:: obozie zawi~rzuje się pny­
cz ...,tarni , o b oz daj e okazj Q do dobrych uczynków. Dzi ewczynka po­
daje świadomość , że p01aogla słabszej , lub zrobił a c oś dla gr o­

- H -
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mady. Praca dla gromady (druży~) wyrabia poczucie służby. Obozowniczka dlu· 
go będzie pamiętaó pracę wykonanq. przez cały obóz dla •e;~aiedniej wsi • ,hostelu 
czy pomoc w żniwaćh na farmie. Dobra harcerka- obozowniczka to w przyszłości nie 
sobek apołeczny,ale użyteczny członek epoleczeństwa i państwa. 

Namiot - wspólny · dom zastępu,wspólne posiłki druży~ stwarzają okazję do 
zdobywania pożytecznych przyzwyczajeń z dziedziny kultuty tycia codzienn~&Q• 
Prezydując przy obozowym stole drużynowa i zastępow~ mają okazję dobrym pr zyltla· 
dam wplywa6 na dziewczęta. Dziewczynki bacznie obserwują i naśladują •swoją 
druhnfł• . 

Podczaa gier, przy składaniu raportu z ćwiczenia lub dokonanej pracy 
dziewczynki wyrabiają w sobie rzetelnośc • Ważnym jest zwrócenie uwagi na do­
kładne wy6wiczenie sprawności czy jakiegoś punktu techniki; dopiero wówczas,kie· 
dy mamy pewnoś6,że są one rzetelnie zdobyte,dają im one radość wypełnienia obo­
wiązku. 

Tros~ społeczeństwa poza granicami Kraju jest polskość młodego pokole­
nia,które urodziło się i wychowuje wś ród obcych. Dziewczynki nie znają Polski , 
na każdym kroku otacza ich "obcość •, światopogląd materialistycz~ sqczy się w 
młode dusze. Gorzej jeszcze,jeśli dziewczynka mieszka w szkole i nie ma wokół 
siebie atmosfery polskiego domu rodz innego. 

Obóz har cerek t~tni polskością! Modlitwa ze śpiewem hymnu •Kiedy ranne 
wstaj~ zorze• czy •pod Tw4 obron~• , polski obyczaj przy atole,piosenki , ćwicze­
nia i gry z polską tematy~,wieczorna gawQda druhny drużynowej ,a przede wazyat• 
kim atmosfera obozu wywierają ~romny wpływ. Dziewczyna odczuwa dumę z pr zy­
należności do polskiego społeczeństwa, łatwo odnajduje swoje miejsce ,jest .Polką! 

W stosunku do skautek innych narodowości ma uczucie przyjaźni , ale pamię­
ta,że jej szary mundur prezentuje polską młodzież . Jest pr zy tym szczęśliwa i 
dumna, bo widzi,że ten mundur jest szanowany przez cudzoeiemki . Parniętam w r o­
ku ubiegłym byłyśmy na ognisku obozu międzynarodowego skautek pod Londynem. 
Wśród innych narodowości obozowała tam r eprezentacyjna drużyna harcerek, która 
na ognisku wystą.pila z chóral nym śpiewem. \'/:lród 9000 widzów było nas k;ilkadz ie· 
siąt harcerek. Trudno opisać co czulyśmy,gdy na wielką arenę wyszła drużyna 
polska. Ta gromadka 18 dziewcząt w szarych mundur kach przykula nasz wzrok. 
Serca biły nam szybko,śpiewają ••• Jakże dumne , szczęśliwe bylyś~,slysząc uwagi 
S<~siadek : " świetna postawa , ślicznie śpiewają, doskonale idą• . " Ażebyś wiedziała_, 

jak piękne są polskie tańce • - mówi jedna z sąsiadek,angielska Sea-Ranger do 
drugiej. • 

Obóz wpływa na poprawność języka polskiego. Podczaa gawęd i gier o te· 
matyce polskiej.dziewczęta rozszerzają swój zakres wiadomośc i . Są ambitne ,więc 
jeśli mają zbyt mało wiadomości , starają się usilnie uzupełnić je. Na zebraniu 
rodziców mówiła nam jedna z matek, że jej czternastoletnia córka1przekonawszy 
się,że jej wiadomości o polskich pisarz~ch i ich utwor ach nie są wystarczające, 
by zwyciyżyć w grze literackiej , zaczęła z zapałem czytać,do czego poprzednio · 
trudno j~ było namówi~. 

Zastanów~ się teraz,jakie punkty z zakresu usprawnienia tak zwanej 
techniki harcerskiej 'lepiej można pr zeprowadzi6 na obozie , niż w ciągu roku. 
i~zły,stosowane na obozie , stają się zrozuciale i potrzebne. l~y skrócić linę 

przy namiocie , zrobić podstawę pod miednicę - świetnie , zastosujemy węzly , które 
poznałyśmy przy zdobyciu atopnia ochQtniczki. Jakże przyda się nam program 
próby na tropicielkę. Gdzież lepiej podpatrywać życie przyrody,gdzie stosować 
znaki patrolowe i indyjskie , jak nie w grach i podchodach. Urządzenie naszego 
letniego domu-obozu wymag~ stosowania pionierki . l.!uaimy rozstawić namiot, zbu­

·dować kuchni ę ,por:.bać chruat , rozpalić ogień, zrobić kładk4;1 prze z strumień i t . p. 
Sygnalizacją urozmaicamy sobie grQ polową. 
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L~rzy~ nawet nie może~ o zdobyciu ' sto nia . 
obozu, rozpoznanie terenu szkic te ~ . ~runax:ytanh hez obozu. Urz<tdzenie 
obozie, ' renu 1 Wle e innych punktów musimy zdobyć na 

Jeśli A. teraz moje drogie spóbujcie ułoży~ progra~ pracy drużyny na obozie 
mOJe uwagi ·~·am ponogą - będzie to dla . . . . . • 

czasu na ich zanotowanie. lnnle radoscHło ze Dla zmarnowałam 
Pamiętajc ie tylko że ni · 

si być wykonany sprawnie ,ale seomko~~ p:zeładowywać programu. Każdy punkt mu-
. • • P OJnle 1 dokładnie Jl' • · · . 'il'l\ICSJ •przerobie lfie t . . • 1e sp1eszmy s1ę , zeby naj -

sz;;wka, ale wiadomo~ci wyr~ b ~ra~my. S l(}. z~o?yć. dzieshltków sprawności . Uie na-
ważne . • lame 1 rozwlnlęcle dodatnich cech charakteru sq 

Każdy dzień jest cenny,każdy dzień mus!' 
pogodnq. atmosferę . przynieść dzie·.vcz~tom zdrowie i 

Hel . 

Z .. 
J Ga l~ruh ~rze~od~icz.~cy -~·H:P• otrzymał od J.E.Ks.Arcybiskupa 

• ".l~ o ~ow~e~z naswoJ llst ,w którym Ekscelencja za ewnia 
o sweJ zyczl1wosc1 dla Harcerstwa oraz zapowiada poparci~. 

Główną Kwatera Harcerek wydała regulamin obozowy który 
ca 1953 r. • obowiązuj e od l czerw-

Zlot Inetrukt ore jc z terenów Francji i Wielk · · B · • 
Naczelniczkę na dni od 4 września do " wrze~~~ ?ta~l~ został. &wołany pr zez 
we Francji , Podczas blot . . la , 0 , 1118J~cowoścl Stella-Plage 
Instruktorek. u odbędzle Slę odprawa, ~wlczenle oraz konferencja 

AKCJA_LETliiA podczas nadchod~cego lata zapowiada się dobrze • 
FrancJa organizuje kolonię.dla zuchów w 3 turnusach po 22 dni . kaz'dy , 3 har cerek, obóz-kure dla d h obozy ruzynowyc , oraz obóz wędrowny przez Ardenny . 
Vi Kanadzie będzie 3-tygodniowa kolonia zuchowa i 3- t u• 

sie obozu przewidziane jest dokoJ1czenie kursu drużyn~~;c~~óz harcerek ... cza-

Stany.ZjednQczon§ mah w planie 2- tyg. obóz drużyny z Ch' bó 
drowntczek "Zarz · • 2 t• k 1 . lcago,o z zastępu wę­
z iJ t . . ew~e • - yg. o omę zuchow;l w Bantam, zastęp •Polekie Wierzby" 

e rott pr oJektuJe 5 do 8 week-end'ów w obozie , a zast~p instruktorek!' "Pł, 
mienie" urz;;,dza <ilot. o-

W \~ielki§ i Bry tani~ przygotowania dobiegaj .. 1 ko11ca. Hufiec Bałtyk obozować b ·­
dzte 3-tyg. w ł10~1?h Park ~los. obo~ umieścił się obóz w"'drowni czek. Hufiec ę 
Karpaty w ?dległosc 1 paru m1ł spędz1 3 tygodnie pod namiotami w tymże hrab t · 
Pr ócz pow:r~ch obozów w planie jest 4 tygodniowa kolonia zuchowa i 2-t a Wle, 
kurs a druzy, owych zuchów. yg . 

N KOlłKUHS FCYI'OGRAF ICZUY. 
-----------------------

Q l , ~ów~ Kwete f !arcerek poza granicami Kraju ogłasza Konkurs fotograficznv 
ala rcerek ~ grupach. ~ 

dla harcerek od 10 do 16 lat, 
, . dla instrukto:ek i _wędrowniczek t.j.od 16-u lat w góry. 
~ otog:a'f\ie na on~~re mog<i obeJmowac następujc1ce tematy: zdjęci a z obozów 

wy c ecn~k ol~nu zuchowych, zdjęcia z wakacji ,a wic;c g ry zabawy kt piel 
mouu oan l- a · t ·d k · d · · . • • t 71 

..__, '_~· • 1 · P· ,w1 o 1- z Jęcia kraJobrazów ciekawych zabytków h · 
t..ekt.ury,kwiaty i t . p. ' ,arc 1-

ar c \,A m - 16 -

3, Odbitki nadsyłane powinny być na papierze błyszczącym, conajmniej o formacie 
6 x 9 cm. (2 i pół na 3 i pól cala) . 

4. Zdjęcia należy przesyłać w kopertach zaadresowanych: "GL~nlA KWATERA HARCE­
REK poza granicami Kraju,45 Glouceater Rd. , London, S.W, 7" z napisem dodatko­
wym "KOłlKUHS FCYI'OORAl<'ICZliY". 
Ua każdym zdjęciu należy zaznaczyć do której grupy wieku należy fotografu­
jąca ;do 16 lat (harcerki) 

od 16 lat w górę (instruktorki i wędrowniczki), 
oraz nazwisko lub pseudonim i adres. 
W wypadku przysyłania zdjęć pod pseudonimem,w oddzielnej koperc ie zalepio­
nej należy podać nazwillko fotografującej ,a na kopncie pseudonim (godło) . 
Koperta ta będzie otwarta przez S1łd Konkursowy w wypad.ku nagrodzenia zdjęcia, 

5. Za najlepsze fotografie przyznane będą nagrody książkowe. 

HISTORIA POLSKI. -----------------
lłakładem G. K. Harcerek i starani em Hedakcj i Ogniw wydana została historia 

Polski pod tytułem "Poznajmy llaszą Przeszłość •. Książka ta została polecona 
do użytku przez władze harcerskie. Uadaj e a i ę ona przede wszystkim dla. star­
szej młodzieży oraz dla kierowniczek pracy. Cena egz. ah. Ll6,przy zamówieniu 
ponad 10 egz. - eh. l/- · 

Kurs •polesie' jest tradycyj~k dorocZI141- wypraw<i żaglową Starszego Har­
cerstwa, 4apoc~rtkowana przez 1- azy londyński k~g w 1945 r. jako wycieczka 
towarzysko-eportowa, Polesie stało się z czasem podstawowym kursem etarszo-har­
cerskim,organizowanym w różnej formie przez kręgi na całym świecie . 

Celem kursu jest wspólne wytworzenie atmosfery wędrówki po polskim Po­
les iu,wzaj emne zżycie e ię ,przedyskutowanie wybranych zagadnień, oraz przeszkole­
nie żeglarskie , 

Wyprawa tegoroczna "Poleeie IX" odbędzie się na rozlewiskach Norfolk 
Broada od 28 lipca do l sierpnia włącznie. Opłata wynosi L,6,- dla Harcerstwa, 
Veritasu i organ. Kim oraz L.8.- - dla gości . 

------
Wyjątek z opisu wycieca.ki na 
jachcie morskim harcerek w 1935 r. 

••• Padały rozkazy . Załoga wypełniała je w mig. Rozżaglił się jacht i 
rozkołysał na krótkich falach przystani . Przeprowadzam wywiad na temat cumy, 
bomu,topenanty , topsla,foka,bezana i grota,znanych mi dotychczas z literatury 
Donrada Korzeniowskiego lub Jack ' a London•a, Minęliśmy szczęśliwie molo. Teraz 
dopiero mogliśmy ocenić siłę wiatru i rozkołysanie fal! IJa.ly jachcik to zapa-· 
dał się w głębokie bruzdy zwichrzonej wody,to wydobywal się na wierzch,przechy­
lał się raz na lewo , to znów na pravto , przyczym od czasu do czasu woda zalewała 
część burty . Lecieliśmy rzeczywiście z wiatrem. lliebo coraz bar dziej poeęp­
niało,oczywiście w pojęciu nowicjusza , który nie widz iał prawdziwej , oceanicznej 
burzy,lub który nie czytał opisu tajfunu Conrada. Cóż może być piękniejszego , 
jak gra żywiołów! Podziwiałem śnieżne grzywy łamiących się ostro fal ,malachito­
Wlt zieleń wzdęt~ch,kopulaetych pagórów wodnych i łyskliwą. czerń rozwierajtlcych 
się otchłani . Zeglarki nasze pracowały spokojnie pod zdecydowaną kamen~ druh­
ny Skąpskiej . Szczególnie interesujący był moment zmiany kursu na pełnym wiet­
rze . Pl·ynęliśmy bardzo szybko . Gdynia rosła nam niemal w oczach, ~ałowałem, 
że wkrótce ekońc~ się te igry i taniec morski - znacznie rychlej,niż to zapo­
wiadał przygodnie spotkany oficer marynarki, Opatrzność jednak czuwa nad har-
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cerzami i zsyła im przygody nawet w najmniej korzystnych okolicznościach • 

Do mych uszu dobiega nowa seria rozkazów komendantki: 
- Do spuszczania grota! - Gotowe! 
- Do łopotu! 
- Grot precz! 
- ~'ok na wiatr na lewo,bezan na prawo! 
- Fok na prawo wybierz! Bezan na prawo wybierz! 

. Uie wszystko mogłem dobrze zaobserwowa6 , pomagałem bowiem zwinqć grot, 
k~ory spa~ł mi przytym no. gł owę, w sposób je dna!( bardzo delikatny i wyrozumiały • 
U1gnęła m1 tylko przed oczami sylwetka jednego z naszych towarzyszów,obejmują­
cago czule i z najwyższym wysiłkiem grot-maszt; oto przyjaźń ,zawarta w momen­
cie niebezpieczeństwa - pomyślałem. Druh W. ,który zabezpieczał się przed mor­
a~~ chorob~ jedzeniem śliwek,nagle zbladł i błyskawicznie znikł w kajucie, by 
na oczach wszystkich nie uwidoczniać bankructwa własnej teorii . rozbawieni 
głównego żagla,manewrowaliśmy z dużym trudem; wicher dął - jakby się wściekał 
jakby go coś ukąsiło . Sytuacja nas mężczyzn była· dziwnie głupia. Byliśmy baz: 
silni i zdani na fachowł\- pracę żeglarek. Kazda porooc z naszej strony mogła się 
okazać tylko przeszkadzaniem. Po długim borykaniu się przedostaliśmy się wresz­
cie poza lamacz fal,by po 3-godzinnaj walce z morskim żywiołem "przycumowa6 cu­
mą.• jacht do jakiejś boj i i wyliidować kolejno bąkiem •• • 

ROLiSTilZYGNIECIE KOUKUHSU FOTOORM' IC ZliEG O Zll!CZA. ------------·------------------------------------
Zpowodu DAdesłaniB: .niewielkiej ilości fotografii na Konkurs ·~nicza• 

została przyznana jedynie nagroda w dziale •z obozów i wyci ec zek" . 
Hae;rodzone. została fotografia Ireny Bogdanowiczowej , przedstawiajqca gru­

p•;. 3-ch harcerek dla tle obozu międzynarodowego w Bam-Hall. 

Red. 

z. ~TOHAłiDEL,Kanada, pisze: Otrzymałrun 5 el ementarzy , 4 egz . "Pierwsza czytanka" 
oraz po 5 egz. pisemka •Dziatwa•. Za to Bóg zapłać - ale to wszystko jest za 
malo,gdyż zapotrzebowanie mam o wiele większe •• • Uam jeszcze sześć ś rodowisk 
do zaspokojenia. Proszę więc przyślijcie co możecie i to jeszcze przed obo­
zem. Brawo,Kanada. '.'iysylamy następną paczkf< elementarzy i czytanek. Pa-

mi ętaj c i e, że Zrzeszenie Hauczy c ielskie w Londynie chęt·nie pomoze ra­
drumi nauczycielkom-ochotniczkom. Red. 

tWA. IHESZKO'NSKA , San Francisko , St . Zj. przyalttła list 7. opisem życia Polonii w 
San-Frdfttis~,gdzie istnieje klub polski i wychodzi pisemko "Polak w Kalifor­
nii". Od cz~~do czasu odbywaj4 się odczyty,ale niestety nie cieszą się frak­
we Ją.,m 1110 dob?~o prelegenta. Parafii polskiej brak. r.,· dniu 3 L'.aje. odbyła 
s· • taarky wielk~polsko. impreza,na któr4 licznie przybyli 1 Polacy i Ameryka­

--ni • · ~rócJ.-pT-&~ó ie11 polskich i amerykańskich na program obchodu złożyły się 
otar:c~ol kiac;a ~fk'eatra odegraln kilka utworów Chopina i Po.de rewskiee:o . 

KlfiS Yll Ji:IIDORF oJ: ustd~rf .ui~mcy dzię~uj~ za pomoc w navli~.tzaniu ~onta~tu z 
dl\l · li ywo]"ekć , ktora ob1ecała druzyme w J.ugustdorf stalą op1ek\' 1 pomoc 

~-e 11 ro 1"5iiiie •. Przyszedł uowód tej pomocy w postaci 20 dol. na mundurki 
dla ~uchów. Uat,riał na mundurki dla harcerek ofiarowal ke.kanonik Dunikowski. 
23 ('~ ta oqpfl się bieg na ochotniczkę , rio któree;o stanęło 13 dziewczq.t •• • 

z i? kuj emy,....za"""'f otograf i e, pozdrowienia dla cal ej gromadki. Sztuk Q s ceni c znę wy-

arcn1wu n - 18 -

słałam. ·:: sprawie pomocy szkolnych postaram siQ dotrze6 do właściwego stowa-

rzyszenia. Red. 
BAŚKA KO'A1.o.'ISI<A,IJlglie.,pisze: Dzi ę~uj Q za ~li~z~y Z~ i c z i ci~kawą ~owieś~ . Z~­
dzam się z autorką i.p?koch~lam Baskę - moJą 1m1enntczkę,a n1e lubtę Tos1 - nle­
porzq.dnicka i zazdrosmca,c1eszę się , że ?.ostała wyśmiana. Proszę be.rdzo o opi -
sy wycieczek i przyg6d. 
ALISI SZLOSO'l/SKIEJ dziękujemy za pozdrowienia i przesyłamy życzenia wszelkiego 

dobra. 
ELA SZLOSO'IiSKA,St . Zj. Gratulujemy. Proszę o wyjaśnienie, czy cala suma 3 dol • 
przeznaczona jest na Znicz? Sprawę stopnia przekazałyśmy do biura G.K. H.,gdzie, 
mam nadziej~,będzie wyjaśniona. 

P.Dr.A.SUUINSKIEL"U,Kanada, serdecznie dziękujemy za słowa uznania i życzliwą oce­
nę tnicza, któ~ bardzo cenimy. Wysyłamy lipcowy nr. tnicza według nadesłanych 
adr esów. Dzi~kujemy za poparcie , 
p ROMANONI GRODZKIEMU Leeds dziękujemy za nadesłany wyjątek z książki • The Book 
of Flags•,admirala Go;don-C;mpbell . Serdeczne pozdrowienia dla l~dy i Rodziny. 

, 

OD REDAKCJI: Dalszy ci~ powieści "llad cudzą. Vlislą" ukaże siQ w następnym n- rze 
Znicza. ... 
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. , . . . ..U- .te -k. -F wrfq.. ~ •.. ~eiUPt-Jf/ 
Piosenka ludowa z powiatu lubli­
nieckiego,sięga XVIII stulecia. 

Ky r ie pannom, 
Elejson m~żatkom, 
Alleluja wdowuleńkom 
Rekwije babkom. 

W karetach pe.nny, 
VI bryczkach mężatki , 

A na wozach wdowuleńki , 
lla taczkach babki . 

Podana tu piosenka jest pieśni~ ludową ze Śląska o b. starej melodii . 
Zapisał j4 z ust ludu w pierwszej połowie XDC stulecia Juliusz Roger, doktór me­
dycyny,który,przybywszy no. stanowisko lekarza do Bytomia,nnuczył się polskiego 
j~zyka i pokochał lud polski,jego obyczaje,pieśni i muzykę ludową. Choć sam 
nie gral,nle bardzo cenił wartość i piękno tych rzewnych melodii . Nie mógł on, 
jak sam pisze,oprzeć się czar owi polskiej muzyki,strojów ludowych i tradycji . 
Dobrawszy sobie do pomocy organistę z pobliskiego kościoła,rozpocz~ł on wędrów­
k~ po całym ~l~sku,nie opuszczaj~c żadnego zabttka i nie pomijając żadnej oka­
zji - święta czy obchodu. Sluchał,zachwycal się , śpiewał , a towarzysz organista 
musiał notować melodie. 

V: roku 1863 doktór Hoger wydal pi~kny, tom pieśni ludu polskiego ns Śl~.t ­
sku z muzyką. · Dzięki tej pracy zachowały się dla potomności nasze skarby muzyki 
i poezji ludowej w nieskażonej formie i bez póiniejezych naleciałości. 

- 19 -
Z. Andrzej owaki • 
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Biała róża pannie , 
Tul i pan mężatce , 

• 

Dr obny f iolk wdowuli.ńce, 

A pokr zywa babce . 
. 

. . 

• 

W. 

Ze zbioru: "Woj anna r ieśr: Polska •. 
~ . Andzejowskieso . 

Warszawa-Kraków 1939 r . 

Spis r~eczy: J an Kochanowski - Na lip~ ; tof i a Kossak - Upar te mniszki ; Leopol d 
Staff - Ogr ód pr zedziwny; Boże Uialo w VJar szawie; Boże Ciało w Londyni e; 
Praca i t r oski rol odzieży w Kraj u; J . Ghruściel - r.!y j eateśmy 1nne ; 
J . Ścibor - tdobycie szczytu Eve r estu ; ll. ll. - Galeria obrazów dl a Kr óla 
Stanisława Augusta; H. G .• - ~;ybór zawodu; Uel i ssa - Kwiaty; H. G. - Kró­
lowa Elżbieta ; :ldz . Dębicki - 1loc księżycowa; Hel . - Obozy; Kronika; 
Konkurs fotograficzny ; Vlyprawa żeglarska ; Listy; Piosenka. 

Numer zdobiła Iren~ Bogdanowiczowa. 

----- -- ---- ---- ----- ------------ ---------- --------- -------------r -- ---- -------
·:iar unki pr enumeraty : Cena pojedyr1czego egz . pisma "' Z'n iczll wynosi 9 pensów. Pre­

numerata pólroczna sh.4/6 , prenum. roczna. sh. 9 . Inne kraje: Francja: ce­
na egz . - 40 f r s ., roczna 480 frs . , wpłaty przyjmuje Komenda Harcerek we 
~'rancj i, 91 rue Et . Flrunant,Lens,Pas de Cahds . P.rg~rityna: Oena egz. 1, 50 
peso , r ocznie 18 peso . Jedyne przedstawicielstwo w Pol . ~m_eryce: Libreria 
Polaca. - ; ~iecznikowski i n. l brov:ski, R.V . Leandro ,1! • .Al'em 641 ,Buenos .H re s ' 
.1.rgent . !;zwecja: cena 13t;z . l korona , roc~nie 12 koron~ ' '.'ipłaty przy jmu-
je dhna K. Sierszy{lska, :30ndra Kungsvtsen 283 ,Stockholm; . US/~ 1 Kanada:· 
roczni e dol . l , 50. Prosimy przesyłaJ l .istem :polęconym do J.drni~.istracj i w 
Anglii . Inne kraje: egz . - 2 mi ~dzynarodowe kupony pocztowe. 

' . . . 
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